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Zamach rewolwerowy na władców Rosji.
ICaganowicz Mołotow ćydem  unikinął ś m ie rc i -

RYGA, 10. 8. (wł.) Z R ygi dono­
szą o zamachu rewolwerowymi, ja­
kiego dokonano na dwuch członkach 
centralego komitetu Sowietów': Ka- 
ganowiczu i Mołotowie.

W czasie gdy powóz wiozący Ka 
ganowieza i Molo Iowa wjeżdżał w 
bramą Kremla, kilku uzbrojonych 
ludzi dało w stronę powozu szereg 
strzałów' rewolwerowych.

W edług informaeyj, narazie nie 
sprawdzonych, Kaganowiez został 
ciężko ranny, Mołotow zaś wyszedł 
bez szwanku.

Zarządzony natychmiast pościg 
za zamachowcami nie dał rezultatu.

Jak wiadomo, Kaganow iez i Mo­
łotow należą do przyjaciół i naj­
bliższych współpracowników/ Sta­
lina.

Zamach ten był niewątpliwie 
dziełem terorystów organizaeyj 
przeciwbolszewickich, lub też aktem 
zemsty osobistej, wykonanej na Ka-

ganowiczu, który ma w łonie swej W ieść o zamachu szybko się roz- 
partji bardzo wielu zaciętych wro- niosła, wywołując wśród ludności 
gów. zrozumiałe wrażenie.

P od zięk o w a n ie .
W szystkim , którzy  przyczynili się w jakie.ibądź pomocy w chorobie 

i oddaniu o sta tn iej usług i naszej nieodżałowanej córce i siostrze

ś. p. ]ani
a w szczególności W ielebnem u Ke. K anonikow i Kaczyńskiem u, za odpro­
wadzenie drogich nam  zwłok na miejsce wiecznego spoczynku, pp. s ę ­
dziom Jasińsk im , p. K ieślowskiej, p. prezesowej Gabryłowiczowej, pp. 
S tarnaw skim , pp. Gondkom, pracownikom (J rzędu Celnego, Kolegom, K o­
leżankom, Rodzinie i wszystkim znajom ym  sk łada ją  z głębi zbolałego ser­
ca Bóg zapiać

“ 1 GOŁĘBIOW SCY.

Straszna i \ a l i k samochodowa
PŁ K . JA S IŃ S K I PONIÓSŁ ŚMIERĆ. — PŁK . R A JS K A  CIĘŻKO RANNA.
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RO BO TN IK  PORAŻONY PR Ą D EM  
NA K O P. „K O SZELEW “.

W czoraj na kopalni „KoszeIew“ 
w Będzinie w ydarzył się tragiczny 
w ypadek porażenia prądem  elektrycz 
nym, którem u uległ S tanisław  K uch­
ta, zam. przy ul. W ąskiej 4 w Bę­
dzinie.

K uchta pracow ał jako m aszyni 
sta  przy pompie na dole kopalni.

W  pew nej chwili zbliży! się d > 
m otoru i został porażony prądem  o 
rile 3000 wolt.

Śm ierć nastąp iła  natychm iast. — 
Zwłoki umieszczono w kostnicy szpi 
tala powiatowego w Będzinie.

K uchta osierocił żonę i dziecko. 
H IT L E R  KANCLERZEM ?

B ER LIN , 10. 8. (wł.) Dziś przed po­
łudniem  pow rócił z Neudeek w P rusach  
W schodnich do B erlina prezydent Rze­
szy, H indenburg . Z przybyciem  jego o- 
tw iera się sezon ważnych posunięć po li­
tycznych, k tórych punktem  k u lm inacy j­
nym  jest spraw a rekonstrukc ji gabine­
tu  Rzeszy.

Ja k  słychać H itle r  zażądał od Schlei. 
ehera stanowczo dla siebie fo tela kanc­
lerskiego. K anclerz Papen  udał się o 
godz. l l .e j  do pałacu prezydenta Rze­
szy, gdzie złożył spraw ozdanie z sy tu ­
acji politycznej.

BANDA K O B IE ! N A PA D A  NA 
K O BIETY .

RYGA, 10. 8. W  Rydze zorganizow a­
ła się banda kobiet, napadających  na 
samotne kobiety. S zajka  ta  napad ła  
onegdaj w centrum  m iasta  na n ie jak ą  
Bronisławę Bejnarow icz.

B andytki uzbrojone są w rew olw e­
ry, łom i tym  podobne narzędzia, za 
pomocą których a ta k u ją  i te ro ry zu ją  
swoje ofiary.

ROZRUCHY w  SALONIKACH.
A IE N Y , 1& g. {PKS.) Dziś w nocy 

wybuchły zamieszki w Salonikach mię 
dzy kom unistam i a nacjonalistam i. 
8-miu komunistów zostało rannych.

KRAKÓW , 10. 9. (PAT.) Dziś przed 
południem  na  g ran icy  pow iatu  lim a­
nowskiego i nowosądeckiego dowódca 
2 p. lotniczego S tan isław  Jasiń sk i 
chcąc wym inąć jadący  przed nim  sa­
mochód wiozący pułk. Rayskiego i je ­
go żoną zaczepił wozem o przydrożne

drzewo, przyezc-m został w yrzucony z 
au ta  i poniósł śm ierć n a  m iejscu. Płk. 
R ayski wyszedł z k a tas tro fy  bez szwan­
ku, na tom iast jego żona odniosła cięż­
kie ra n y  i przew ieziona została do szpi­
ta la  w Nowym Sączu.

W Y JA ZD  P. DEVEYA.
W ARSZAW A, 18. 8. (wł.) Dziś o g. 

8.3® p. Devey odjechał z W arszaw y do 
Poznania, skąd ju tro  wyjeżdża do P a ­
ryża.

 ooo------
U R LO P MIN. PIŁSU D SK IEG O
W ILNO, 10. 8. (wł.) M inister skarbu  

J a n  P iłsudsk i wyjechał w dniu dzisiej­
szym z W ilna do D ruskienik  na urlop 
wypoczynkowy.

 ooo -
MIN. JĘ D R Z E JE W IC Z  W  K A TO W I­

CACH.
KATOW ICE, 10. 8. (PAT). W  dniu 

jutrzejszym  o godz. 7.34 pociągiem  z 
W arszaw y przyjeżdża do K atow ic min. 
W. R. i O. P. Jędrzejewicz. Po śn iad a , 
n iu  u wojewody m in ister w tow arzy­
stw ie prezesa zw. harc. poi. wojew. Gra. 
żyńskiego uda się do Buczą, gdzie po 
zapoznaniu się z delegatkam i zagraniez- 
nemi m iędzynarodowej konferencji skau 
tek  zwiedzi obozy konferencji i  12 poL 
skich obozów metodycznych.
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200 TYS. ROBOTNIKÓW  GROZI 

ST R A JK IE M .
LNDYN, 10. 8. Rozbicie rokowań 

przemysłowców z robotnikam i w okrę­
gu Lanoaire grozi srta jk iem  200 tys. ro ­
botników przem ysłu tekstylnego. Jako  
pu n k t sporny  w konflikcie wym ienić 
należy obniżenie zarobków o 10 proc., 
przyjęcie zpowrotem do p racy  zgórą 6 
tysięcy robotników  zwolnionych wsku­
tek  konflik tu  o wysokość płac.

Krwawa masakra na zabawie.
Rewolwery i widły w robo  ie.

W ŁO C ŁA W EK , 10. 8. W e wsi 
Mąkocin pow iatu nieszawskiego 
m iała miejsce wczoraj krw aw a ma­
sakra na  zabawie strażackiej.

N a zabawę tę przybyli niepro­

szeni robotnicy, p racu jący  przy  u- 
ldadaniu toru  kolei H erby—Gdynia.

Rozpędzili oni w szystkich bawią 
cycb się strażaków  i m iejscowych 
włościan, a muzyce kazali grać i tań

Nieudany przewrót monarchlstyczny w H iszp a n i i .
PARYŻ, 10. 8. Dziś o godz. 4_ej rano 

m onarchistyezne organizacje hiszpań­
skie pokusiły  się o dokonanie przew ro. 
tu  w M adrycie.

G rupy uzbrojonych ludzi, liczące po 
50 do 100 osób zaatakow ały  gm ach pocz­
ty  głównej, m in isterjum  spraw  wojsko­
wych i p rezydjum  policji.

Żandarm erja, stacjonow ana w budyń 
ku  poczty, zdołała pow strzym ać a ta k u ­
jących aż do czasu nadejścia posiłków. 
40 napastników  aresztowano.
Przed m in isterjum  wojny rozgorzały 

zacięte walki,, 
które również skończyły się klęską za­
machowców. W  prezydjum  policji a tak  
został odparty  przez karab iny  m aszy­
nowe.

O godz. 7-ej słychać było jeszcze 
strza ły  na przedm ieściach.

Policja aresztow ała w ielu spiskow­
ców, wśród nich licznych oficerów, pcw 
nego generała  i księcia Infan tado .

MADRYT, 10. 8. (PAT). Potw ierdza 
się wiadomość, że rozruchy wojskowe, 
które w ybuchły dziś rano, wywołane by 
ły  przez kola m onarchistyezne i skiero_ 
wane przeciwko ustro jow i republikań­
skiemu.

Przeszło 380 powstańców, 
składających się przeważnie z oficerów 
kaw alerji brało dziś rano udział w s ta r ­

ciu. Obliczają, że ogółem padło około 
200 strzałów.

M inisterjum  spraw  w ew nętrznych po­
tw ierdza wiadomość o zbuntow aniu się 
pułku kaw alerji garnizonu stacjonow a­
nego w A leala de H enares. P u łk  u siło ­
wał

maszerować na M adryt, 
został jednak  pow strzym any. W ypadki 
w M adrycie spowodowały poza k ilku 
zabitym i sporo ofiar, w tom parę cięż­
ko rannych. Dokonano około 100 aresz­
towań.

W śród aresztow anych znajduje  się 
kilka osób znanych w czasie 

poprzedniego ustro ju .
O godz. 10-ej ulicam i m iasta  przem a­

szerowały liczne m anifestacje  z chorąg­
wiam i o barwach republikańskich  i z 
czerwonymi sztandaram i. G rupa m anife 
stantów  w targnęła do klubu wojskowe! 
go, w ypędziła oficerów i w ywiesiła 
na gm achu sz tandar republikański. — 
Liczne g rupy  m anifestantów  zmuszały 
do w yw ieszania sztandarów  republikań 
skich

na gm achach publicznych.
Policja m anifestan tów  rozproszyła. 

Obecnie zapanow ał spokój’. Przedsię 
wzięto jednak nadzwyczajne środki bez 
pieczeństwa.

czyli z miejscowemi dziewczętami. 
Gdy sołtys m iejscowy Józef R um iń­
ski wezwał robotników ażeby usu­
nęli się ze wsi, grożąc wezwaniem 
pomocy policyjnej, jeden z p ija ­
nych robotników strzelił,

raniąc go ciężko w pierś.
Stało się to sygnałem  do ogól­

nej
masakry chłopów.

Padło  kilku rannych.
P ijan i, robotnicy poczęli uga.- 

niać się za dziewczętami.
Szczególnie podobała im się miej 

scowa piękność 18-letnia Helena 
Pałacińska. Za nią też pobiegli wszy 
sey aż do sąsiedniej wsi Boguszy- 
ce, gdzie dziew czyna u k ry ła  się u 

• swej babki A nny Palacińskiej.
Rozbestw ieni aw anturn icy  pod­

nieceni alkoholem po w darciu  się 
do m ieszkania
dokonali gwałtu na obu kobietach.

N a wieść o najściu  robotników 
w kilku sąsiednich wsiach chłopi 
zorganizowali samoobronę i olbrzy­
mim tłumem, uzbrojonym  w kosy 
i widły, ruszyli do Boguszyc, Tam 
rzucili się na robotników, pobili 
ich i związali.

W  samą porę przyszła policja, 
ażeby1 odebrać uwięzionych z rąk  
chłopów, k tórzy chcieli nad nimi 

dokonać samosądu.
K ilku  robotnikoAV zdołało  zbiec, 

pięciu znalazło, się w areszcie..
Są to: Józef Bozelśki, S tan i­

sław M ikołajczyk, M ikołaj W ojie- 
rek, P io tr  Jeg o ra  i P io tr  Małkow­
ski.

Wszyscy Dochodzą- z..P io  Lekowa-



ntr. 2.

Fantazja nie do siary!
B A N K  T R JE S T E N S K I W  KA RCZE 
W IE  I  N IE M IE C K A  IZB A  HANDLO­

W A  W  OTWOCKU.w nieprawdopodobny sposób o- 
szukano na 7.000 dolarów znaną la- 
brykę instrumentów cbirurgicznyc 
..Fleiscbhacker et' Co“ w Berlinie.

Firma ta w kwietniu br. otrzyma 
la zamówienie na duży transport in­
strumentów. Zamówienie nadesłał 
niejaki Hersz Grocholski z Otwocka, 
który, prosząc o trzymiesięczny kre­
dyt, powołał się na dwie poważne 
instytucje: oddział trjestenskiego 
banku „Vesta“ w Karczewie (!) i na 
niemiecko — polską izbę handlów ą w 
Otwocku. Firma „Fleiscbhacker 
skierowała zapytania piśmiennie do 
owych kilku nie istniejących insly - 
tucyj i jakimś dziwnym cudem otrzy 
mała znakomite referencje o p. Her- 
szu Grocholskim. Upewniwszy się, 
co do solidności klijenta, fabryka wy 
słała natychmiast zamówione mstru
men ty. . . . . .

Po trzech miesiącach, nie otrzy­
mując z Otwocka ani pieniędzy, ani 
listuj zaniepokojona dyrekcja firmy 
wysiała delegata dla zbadania spra­
wy. Delegat zwiedził Otwock, nastę­
pnie Karczew, i ma się rozumieć, nie 
znalazł ani ‘niemiecko-polskiej izby 
handlowej, ani banku „Vesta , wo­
bec czego zameldował policji

Jak się zdaje, nawet nazwisko o- 
szusta było fałszywe. W Otwocku 
mieszka jakiś nieborak, nazwiskiem 
Hersz Grocholski, który handluje 
bajgiełkami, lecz z aferą nie ma nic 
wspólnego.
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CZTEROLETNI D Z IE C IA K  SPOW O­

DOW AŁ STR A SZLIW A  ŚMIERĆ 
SIE D M IU  OSÓB.

BERLIN,. 16. 8. W  m iejscowości Tan- 
na w pobliżu W eim eru o tru ło  4-łctnie 
dziecku 7 osób jednej rodziny, Tragiez- 
uy  ten w ypadek m ia ł następu jący  prze­
bieg:

P rzed  gospodą w T anu  zajechał 32 
le tn i ziem ianin w tow arzystw ie swego 
72-letniego ojca. Gdy staruszek  prze­
stąp ił p róg  gospody, padł nagie m ar. 
tw y na ziemi?. Gospodarz zajazdu w y­
biegi na dwór, aby zaw iadom ić o tern 
syna, lecz ku swemu przerażeniu  i je . 
go .znalazł konającego w poje'idzie. — 
W ezw any n a  pomoc lekarz  stw ierdzi! 
śm ierć obydwu mężczyzn z powodu za­
trucia . Zwłoki ojca i sy n a  odwiezio­
no do domu. Zastano tam  rozpaczliw ie 
lam entu jącą  służbę, gdyż w łaśnie w 
m ękach agonji leżała żona owego zie­
m ianina, tro je  dzieci i jedna  służąca.

B adanie tego niezwykłego w ypadku 
za trucia  7 osób wykazało, że 4-letnr sy ­
nek, baw iąc się flaszką, zaw ierającą 
resetk i lekarstw a  d la  koni, do którego 
sporządzenia używ a się kw asu p rask ie ­
go, w lał p łyn  do om letu, przeznaczone­
go na obiad. Także podśw iadom y spraw  
ca zatrucia, ów 4_letni chłopczyk, zm arł 
wśród strasznych  m ęczarni.

- o

GDY GRAJA ARMATY.

CYKLON W Y RZU CA Ł PAROW OZY 
Z SZYN.

H ELSIN G FO R S, !0l 8. N ad środko­
wą F in la n d ją  przeszedł cyklon, k tó ry  
zniszczył znaczne przestrzenie leśne, 
przew rócił wicie domów, pozryw ał da­
chy, w yrządzając znaczne spustosze­
nia  w sieci te leg raficznej i telefonicz­
nej oraz kolejow ej, w yrzucając wago­
n y  z szyn, parow ozy i t. d.

0O0
P O K O JE  DO W Y N A JĘ C IA  W...

. W IĘ Z IE N IU .
ATENY, 10. 8. J a k  donoszą ze Salo­

nik  aresztow ano d y rek to ra  tam tejszego 
w ięzienia oraz jednego z dozorców pod 
zarzutem  nadużyć n a  szkodę skarbu  
państw a, o raz w ym uszeń n a  więźniach. 
W  szczególności są oni oskarżeni o cd . 
najm ow anie (!) cel d la  różnych drob­
nych  han d la rzy  w ięziennych po 1200 i 
1400 drachm  miesiecznie-(109 drachm  =3  

rów na sie 6 zł.).
S&>7»iea wypwayerali zam ożniej­

szym więźniom łóżka c a  50—100 drachm  
miesięcznie. Ponad to  dozorca je s t oskar, 
żony o dostarczanie więźniom tow arzy­
szek do u m ilan ia  pobytu.

P rz y  aresztow anych znaleziono 15.000 
drachm , z posiadan ia  k tó rych  nie um ie­
li sie wytłum aczyć.

Z okazji zam knięcia pierwszej 
sesji konferencji rozbrojeniowej 
wybuchła w ojna pomiędzy Boliw 
ją  i  Paragw ajem ...-

Oczywiście, że od tych słów 
rozpoczęliśmy artyku ł, gdyby­
śmy uważali za właściwe powie­
dzieć jeszcze k ilka  złośliwości pod 
adresem insty tucy j genewskich z 
ligą narodów na czele.

Nie o to  jednak chodzi. Złośli­
wości powiedziano już dość. N a 
dowcipy pod adresem wodzów dy 
plom atycznych wysilono się już 
dostatecznie. Nie wiem, kto z czy­
telników jest w dobrym  humorze, 
a kto w złym. W iem, że jest obo­
jętne, czy ran n i i zabici padają na 
Grand Chace, pod Szanghajem, 
czy na ulicy któregoś z m iast 
środkowej E uropy. W iem, że 
nie jest to w łaśnie najpodatniej- 
szym m aterjałem  do żartów  i 
wiem, że to, co działo się przed 
pół rokiem  pod Szanghajem  i co 
dziś dzieje się na granicy  boliw ij­
sko - paragw ajskiej, może dzieć 
się w jakiemś- miejscu, do które 
go z W arszaw y można dotrzeć po 
ciągiem w ciągu sześciu godzin...

Dwa razy  w ciągu jednego ro 
ku  świat dostał w tw arz. Dwa 
razy  w ciągu roku powiedziano 
m u m uzyką a rm at i grzechotem 
karabinowego ognia, że łze. Łze, 
kiedy powiada, że zachował w pa 
mięci obowiązek swój: wobec mil- 
jonów trupów  wielkiej, wojny; 
łże, kiedy powiada, że stworzył 
skomplikowany system  tra k ta ­
tów i organizacyj, k tórych  fun­
kcjonowanie zapewnia u trzym a­
nie pokoju; łże, kiedy twierdzi, 
że każdy naród jest zaoezpieczo- 
ny przed napadem  zaborczego są­
siada i łże, kiedy z zimną krw ią 
zapewnia, że narody m ogą się roz 
broić, bo im  sam ym  i ich ziemiom 
nie n ie  grozi.

Okazało się dwa razy  w ciągu 
jednego roku, że zagm atw ana a- 
p a ra tu ra  paktów  i traktatów , 
arbitrów , delegatów, kontrolerów  
trybunałów , że skom plikowana 
procedura rokowań, parafow a­
nia, że cały ten  św iat fikcji, w któ 
rym  obraca sie k ilka setek zawo­
dowców, istnieje tylko w arch i­
wach urzędów m iędzynarodo­
wych, że może tam  spoczywać, a- 
le że wszystko to nie działa wów­
czas, gdy działać powinno.

L iga narodów i konferencja 
rozbrojeniowa, zasiadały jednocze 
śnie w Genewie, w chwili, gdy zdo 
bywano pod Szanghajem  fo rt 
Woosung. Obecnie zdobywa się 
fo rt Lepez na g ranicy  dwueh po­
łudniowo - am erykańskich rep u ­
blik, a urzędujący prezydent r a ­
dy lig i narodów leczy żołądek w 
V ichy i z tego pięknego uzdrow i­
ska prosi przy  pomocy not i pism  
obie walczące strony, ażeby w al­
czyć przestały.

Niech nie przeryw a kuracji!!! 
Niech siedzi w Vichy! Nie chodzi 
nam  o to, ażeby rada lig i n a ro ­
dów zebrała się czemprędzej w, 
Genewie. W iem y z doświadczeń 
szanghajskich m inionej zimy, że 
apele, w ysyłane z Genewy, m ają  
ien  sam  dokładnie rezultat, co pro 
śby, pisane w Vichy.

Ale niech n ik t po zdobyciu 
fortów  W oosung i Lepez nie 0 - 
śmieli się zapewniać, "ze świat 
jest zabezpieczony przed wojną. 
Niech n ik t nie ośmiela się tw ier­
dzić, że problem at bezpieczeń­
stw a narodów jest pozytywnie 
rozw iązany i można przystąpić do 
rozbrojenia.

Jap o n ja  i Chiny, Boliw ja i P a ­
ragw aj nauczyły, że narody  cią­

gle jeszcze zdane są w ciężkich 
okresach swoich dziejów na w ła­
sne siły. Chciałoby się z pewno­
ścią powiedzieć coś wręcz odwrot­
nego, coś & w spółpracy nasedów , 
coś o zbiorowym w ysiłku wszy­
stkich dla w yelim inow ania woj­
ny  z życia świata. W  świetle o> 
statn ich  doświadczeń —  
na!

W . B.

moż-

Światła i cienie konstytucji weimarskiej
TRZYNAŚCIE LAT IS T N IE N IA  R E P U B L IK I N IE M IE C K IE J

Główny ak t rew olucji niem ieckiej ro 
zegrał sie dnia 9 listopada 1918 roku w. 
Berlinie, kiedy to po abdykacji W ilhel 
m a i następcy tronu, Sclieideman pro­
klam ow ał utw orzenie repub lik i niemiec 
klej, a rządy w im ieniu  m asy rewolu­
cy jnej objęła rad a  pełnomocników lu 
dowych z E bertem  na  czele.

Dnia. 6 lutego 1919 r. zebrało sie w 
W eim arze zgrom adzenie narodowe, 
pow stałe z wyborów styczniowych i już 
na piorwszem posiedzeniu wybrano 
przodewszystkiem  prezydenta  republik i 
w osobie E berta , k tó ry  z kolei utw orzył 
pierw szy odpowiedzialny preed zgroma 
dzeniem rząd repub likańsk i pod kiero­
wnictwem Schcidem anr^W  ten  sposób 
w ciągu niespełna trzech m iesiący rewo 
ln c ja  Diemiecka w ytw orzyła sobie trw a  
łe form y praw ne.

N atychm iast rozpoczęto prace około 
stw orzenia konstytucji, k tó rą  dnia 31 
lipea 1919 r. zgrom adzenie narodowe 
w W eim arze uchw aliło 292 głosam i 
przeciw 72. D nia zaś 11 s ie rpn ia  konsty 
tueje podpisał i ogłosił jako obowiązu 
jącą  prezydent E b e rt za kon trasygna­
tą  całego gabinetu. To też deień 11 sierp 
n ia  świecą Nieraey jako rocznice naro­
dzin dem okratycznej repub lik i n ie ­
m ieckiej .

K onsty tucja  w eim arska opiera si? 
na  trzech zasadniczych ideach: demu. 
krac ji, federacji i państw a socjalnego. 
Idea dem okracji w yraziła  sie najdobit 
niej we wstąpię do konsty tucji, k tóry  
brzm i: „N aród niem iecki, zjednoczony 
we wszystkich swoich plem ionach, nada 
je  sobie poniższą konstytucje".

Idee federacji w yraziła  konsty tucja  
w eim arska, dziełąe republik? n a  18 au ­
tonom icznych prow ineyj z orrabnemi 
parlam entam i i praw em  w łasnej polity  
k i wew nętrznej w b ar dc o szerokim za­
kresie. W  porów naniu  do dawnego ee_ 
sarstw a repu b lik a  spoiła m ocniej posz­
czególne państw a związkowe ze sobą.

Trzecia fundam entalna idea konsty­
tu c ji z dnia. U  sie rp n ia  w yraziła  sie' w 
szeregu postanowień, dotyczących 
praw  socjalnych obyw atela, jako to u- 
bezpicczenie socjalne, praw o bezpłatnej 
ośw iaty elem entarnej, praw o do pracy 
i t. d.

K onsty tucja  w ejm arska m im o swych 
zalet w ykazała także szereg błędów i 
braków, na — rów ni zresztą ze wszyst-

kiem i innerni wspólezesnemi konsty tu ­
cjam i. K ule je  ona przedew szystkienl 
pod względem technik i opartych  n a  niej 
rządów. Przedew szystkiem  zasada pro­
porcjonalności wyborów zaw iodła całko 
kowieie, co wiecej, okazała sie wręcz 
szkodliwą. Sprzy ja jąc  bowiem tw orze, 
n iu  sie m ałych stronnictw , uniem ożli­
w ia rządy  zw arte j p arlam en tarn e j
większości. R ządy zm ieniają  sie zbyt 
często, co połączone jest ze szkodą d la 
załatw ien ia  żyw otnych problem ów p ań . 
stwowych.

Mimo w szystko jednak  konsty tucja  
w ejm arska zdała egzam in życia. W  cią 
gu  tych  trzy n astu  la t repub lika  niemiec 
ka  przechodziła bowiem chwile nieraz 
bardzo cieżkie. Dość wym ienić powsta­
nie kom unistów  w H am burgu , przez 
nacjonalistyczny  n a jp ie rw  w Berlinie, 
potem  spisek H itle ra  w M onachium, o- 
kupacje Zagłębia R uhry , k a tastro ie  in- 
flan e ji i całe mnóstwo różnych innych 
niebezpiecznych trudności i przesileń. 
W szystkie te próby repub lika  niemiec-. 
ka, o parta  n a  kon sty tu c ji w eim arsk iej 
w ytrzym ała, w czasie zdum iew ająco 
k ró tk im  wydobyw ając sie, z fTtehlani 
k ieski w ojennej 1 rew olucji politycznej 
z powrotem  n a  poziom wielkiego mo­
carstw a .

Zachodzi te raz  pytanie, ja k a  bedzie 
dalsza przyszłość repub lik i niem iec­
k ie j?  K o nsty tuc ja  w ejm arska m a dzi­
sia j zaciekłych wrogów w m scjonalisiyez 
u e j praw icy. P raw ica  ta  wzrosła w o- 
s ta tn ich  la tach  poważnie w  sile, wzmógł 
si? przedewszystkiem  niebyw ale nacjo­
nalistyczny ruch  hitlerow ski. Znawcy 
po lityk i niem ieckiej tw ierdzą jednak, 
że praw ica ni® m a i  n ie  może mieć ko­
rzeni silnych i głębokich, aby m ogła za 
grażać poważnie is tn ien iu  republik i. 
Cały ten ru ch  praw icow y jest ty lko je­
dną z form  w alki o- władze, w yzysku­
jących  dawne trad y c je  m onarehji, je j 
po tęgę  i b lask  zewnętrzny.

Tnna rzecz, że dla św iata  może b jó  
groźną także i  repub lika nianiie ... j , 
zwłaszcza jeżeli gór? w ra » e  p rąd y  od­
wetowe i in sty n k ty  zaborcze narodu  nfe 
miecMego. I  jakkolw iek przyw rócenie 
m o narch ii w Niemczech ,odchodzi co­
raz wiecej w sfer? m arzeń, to jednak  
w m iar?  w zrostu potęg* ufcm fedtlej k a ­
dzą, 3ie zachcianki im perialistyczne. I  
to jest w łaśnie groźne dla pokoju św ia 
towego.

W sprawie potrącania wkładek
od wynagrodzeń za czas urlopowy.

Zarząd obwodowego funduszu bezro­
bocia w Sosnowcu podaje do wiadomo­
ści zakładów pracy, że w edług przepi­
sów znowelizowanej ustaw y zabezpie­
czeniowej, należy po trącać w kładki od 
w ynagrodzenia robotników  za czas spę­
dzony na urlopie i czas ten  należy rów ­
nież zaliczyć do okresu 156 dni pracy 
w m yśl a r t. 2 znowelizowanej ustaw y 
zabezpieczeniowej.

W  razie w ypłacenia robotnikow i od­
szkodowania za niewypowiedzenie n a j. 
m u  pracy, wówczas nie należy od tej 
sum y wpłacać wkładek, ani też liczyć 
je j do okresu, przew idzianego a rt. 2 
znowelizowanej ustaw y.

P rzy  skróconym  lub  ;zwiekszonym 
dniu  p racy , d la  usta len ia  norm alnego 
dnia pracy, liczonego w m yśl a rt. 2 zno­
welizowanej ustaw y, należy podzielić 
ilość godzin faktycznie przez robom s’.a  
przepracow anych przez liczbą godzin 
norm alnego dnia pracy, tj. dnia zgod.: 
nego z ustaw ow ą norm ą czasu pracy.

Ponadto' zarząd zaw iadam ia, że po-, 
siada na  składzie d ru k i „Zawiadomię-, 
n ia  o now oprzyjetyck i zwolnionych , 
— w cenie po 2 gr. za sztuką, k tó ie  
m ogą być- w ydaw ane lub  w ysyłane pot 
nadesłan iu  należności za n ie i na  porta: 
W znaczkach pocztowych.
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Powrót dzieci z ksionij letnich do Sosnowca
552 dzieci bezrobotnych korzystało z dobrodziejstw 

koionji letnich w Nowym Targu
Do Sosnowca powróciły z koloni.i 

letnich w Nowym Targu dzieci bezro­
botnych w liczbie 552.

Kolonje w Nowym Targu zorganizo­
wane przez magistrat miasta Sosnow­
ca rozlokowane były w obszernych ba­
rakach, będących w dyspozycji władz 
wojskowych, a znajdujących sic wśród 
rozległej równiny Nowotarskiej obok 
rzeki Czarnego Dunajca i przyległego 
lasu sosnowego.

Dzieci rozmieszczone były w 4 wiel­
kich salach, w których do spania usta. 
wionę były łóżka i prycze z desek. Cał­
kowite kierownictwo kolonij spoczywa, 
ło w rękach p. Tadeusza Gruszczyńskie­
go, nauczyciela szkoły powszechnej nr. 
6, pnzy wybitnej pomocy p. Piotra Ba- 
nysia, nauczyciela szkoły powszechnej 
nr. 19.

Dla łatwiejszego utrzymania porząd 
ku wśród dzieci, podzielono je na od­
działy, na eZele których stali wycho­
w a w c y — nauczyciele, oddziały zaś na 
sekcje, którcmi przewodzili starsi i roz­
tropniejsi wychowankowie.

la ick i dobremu kierownictwu ko- 
lonji, dzieci były dożywiane bardzo do­
brze, o czem świadczy przybycie dzie. 
ci na wadze od 0.5 do 3 kg.

Zabawy, śpiewy, wrycieczki urozmai. 
cały dzieciom miłe spędzenie całego o. 
kresu trwania koionji, a umiejętuem i 
taktów nem postępowaniem wyrobiono 
w dzieciach karność i posłuszeństwo. 
Nie zapomniano też o wpajaniu dzie­
ciom -zasad moralnych, religijnych i 
patriotycznych. Prawdziwe zamiłowa­
nie w tem wykazał zastępca kier. kol. 
p. Banyś, pod którego przewodnictwem 
codziennie rano i wieczorem dzieci od­
mawiały pacierz pod golem niebem,

K R O N I K A
K A L E N D A R Z Y K .

Dziś: Zuzanny p.

Jutro: K lary p.
W achśd słońca: 4.26 
Zachód słońca: 7.11

51 AD J O
W A R S Z A W  A.

Czwartek, 11 sierimia.
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.-15. 

Program  na dz. nast. 12.10. Codz. Prze 
gląd P rasy  Polsk. 12.40. Urz. kom. P. I. 
M. 12.45. Płyty. 13.35. Muzyka lekka.
15.00. Kom. gospod. 15.10.' P ły ty . 15.50. 
Kom. I.OPP. 15.35. P łyty . 16.20. Płyty.
16.35. Kom. dla żeglugi i rybaków. 16.49. 
Puszcze polskie w dawnych wiekach.
17.00. Koncert kamer. 18.00. Odczyt ze 
Lwowa. 18.20. Muzyka lekka. 19.15. Roz 
maitości. 19.35. Pras. Dz. Radj. 19.45. 
Kom. roln. 19.55. Program  na dz. nasi.
20.00. Muzyka lekka. 21.20. Słuch, z Wił 
na. 21.50. Dod. do Pras. Dz. Radj. 21.55. 
Kom. GL Wojsk. St. Meteor, dla kom. 
lotn. 22.00. Muzyka tan. 22.40. Wiad. 
sport. 22.50. Muzyka tan.

W A R S Z A W A .
Piątek, 12 sierpnia.

11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. 
Program  na dz. nast. 12.10. Codz. Prze 
gląd P rasy  Polsk. 12.40.. Urz. kom. P. I. 
M. 12.45. Płyty. 15.00. Kom. gospod. 15.10 
Muzyka symf. płyty. 16.35. Kom. dla że 
glugi i rybaków. 16.40. Panuj nad sobą 
(kilka uwag o samobójstwach). 17.00 
Koncert popołudn. 17.50. Odczyt. 18.10. 
Rozmaitości 18.30. Przegląd roln. 18.40. 
Program  na dz. nast. 18.45. Wstąp do 
transm isji z Salzburga. 19.00. Tr. z Salz 
burga. 22.30. Dod. do Pras. Dz. Radj.
22.35. Kom. Gł. Wojsk. St. Meteor, cłla 
kom. lotn. 22.40. Wiad. sport. 22.50. Muzy 
ka taneczna.

KATOWICE.
Czwartek, 11 sierpnia.

11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.10. 
Codz. Przegląd Pras. Polsk. z Warsz. 
12.20. Płyty. 12.40. Kom. meteor, z W ar­
szawy. 12.45. Płyty. 14.00. Kom. gospod.
15.00. Kom. gospod. z Warsz. 15.10. In­
termezzo muz. 15.30. Kom. LGPP. z 
Warsz. 15.35. Płyty. 16,40. Tr. z W ar-/,
18.00. Walka o życie. 18.20. M uzyka.lek 
ka. 19.15. Program na dz. nast. '19,25. 
Intermezzo muz. 19.30. Kom. harcerskie.
19.35. Pras. Dz. Radj. z Warsz. 19.45. Od 
cmek powieść. 20.00. Muzyka lekka z 
Warsz. 21.20. Słuch, z Wilna. 21.50. Ko­
munikaty z Warsz. 22.00. P rogram  na 
uz. nast. 22.05. Tr. z War=-»

Sierp ień

Czwartek

śpiewały pieśni religijne i patriotyczne 
oraz słuchały różnych pogadanek.

Starsze dzieci odbyły wycieczką au­
tobusem do Zakopanego, skąd wyruszy­
ły w Tatry, do Gzarncgo i Zmarzłego 
Stawu oraz innych.pobliskich, a dostęp­

nych miejsc.
Kolonje byiy wizytowano oprócz u- 

rzędników magistratu miasta Sosnow. 
ca, przez wojewodą krakowskiego, ku­
ratora, starostą nowotarskiego i miej. 
scowego lekarza powiatowego.

Strajk robotników zatrudnionych  
przy r,©b0 iaeli  m iejsk ich  Dąbrowie,
Strajk  robotników, którzy za­

trudnieni byli przez przedsiębior­
ców Gawlika i Kiełbasę przy rouo- 
taek miejskich w Dąbrowie, trwa 
nadal. Jak  już wczoraj donosiliśmy, 
s tra jk  ten został spowodowany nie 
wypłacaniem przez przedsiębioi’- 
2Ów zarobków robotnikom. Ogólna 
suma, jaką. przedsiębiorcy nie wy­
płacili robotnikom i furmanom wy­
li. i zgórą 15.000 zt. Na poczet prze­
pracowanych 24 dni, robotnikom 
wypłacono jedynie dwie zaliczki po 
5 zł. i jedną w wysokości 3 zł.

Robotnicy, w liczbie około 200

Kiedy nareszcie ukończona zostan ę  hudova mostu
przy ul. Jasnej .w Sosnowcu.

Ja k  to zwego czasu donosiliśmy, 
na Czarnej Przemszy przy ul. J a  
snej w Sosnowcu zawali! się most, 
wskutek czego cały niemal Siolec 
odcięty został od śródmieścia.

Ponieważ ulica Jasna  jest b. ru ­
chliwa z uwagi na to, że jest to na 
krótsza droga, łącząca dzielnice Siei 
ca z centrum Sosnowca, należało 
pomyśleć o niezwłocznej reperacji 
mostu, o co gwałtownie poczęli się 
dopominać mieszkańcy.tej dzielnicy.

Tymczasem magistrat, którego 
obowiązkiem było natychmiast za­
jąć się tą sprawą, z niewiadomych 
przyczyn przez dłuższy czas z wie­
ka! z budową nowego mostu. Do 
m agistratu poczęły wpływać poda­
nia mieszkańców, którzy, Avskazu- 
jąu na wielką niewygodę, dopomi­
nali się, aby miasto przystąpiło

Aby ratować dzieci przea nądzą
bezrob t y p issr  wyrabiał  fa ł szyw e  p :en?ąd/e.

WYKRYCIE FABRYCZKI FAŁSZYWYCH MONET JEDNO I PÓŁZLO
TOWYCH W BĘDZINIE.

W  ostatnich czasach w Będzinie 
poczęły się ukazywać w obiegu spryt 
nie podrobione
falsyfikaty monet jedno i pół-złoto- 

wych.
Policja Avdrożyła dochodzenie, 

które w niedługim czasie uwieńczo­
ne zostało pomyślnym skutkiem.

Ustalono, że wyrobem fałszywych 
monet trudni się mieszkaniec Będzi­
na

Piotr Strzelec, bezrobotny giser, 
który w swojem mieszkaniu urządził 
fabryczkę. W mieszkaniu Strzelca 
przeprowadzona została gruntowna 
rewizja, podczas której znaleziono 
odlewy, formy

i kilkanaście sztuk falsyfikatów, 
które zabrano i załączono do dowo­
dów rzeczowych.

Strzelec został aresztowany i prze 
kazany do dyspozycji sędziego śled­
czego. Badany na śledztwie, 
przyznał się z całą skruchą do winy,

Tragiczna śmierć  górnika w bieda - szybiku
w Dąbrowie.

Onegdaj w godzinach popolud- 
nioAvych na polach towarzystwa 
franko - Avloskiego av DąbroAvie miał 
miejsce tragiczny Avypadek, w cza­
sie którego poniósł śmierć mieszka­
niec koionji Józefów w Zagórzu, 
33-łetni Lucjan Rutkowski.

Śmierć Rutkowskiego nastąpiła 
wskutek zasypania wręgiem w tak

zwanym bieda - szybiku, dokąd się 
wybrał po węgiel.

Zwłoki w godzinę po wypadku 
zostały odkopane i wydobyte na  po­
wierzchnię ziemi.

Rutkowski osierocił żonę i dzie­
cko. Zwłokami zaopiekoAvała się ro­
dzina.

PRZETRWASZ KRYZYS
gdy jeść będziesz w  -wyśmienitej 

paszteeiarn i

Piotra Michałowskiego
KiELCE, ul. Duża 10.

Obiad z 3-ch dań 120  gr.

robotników i furmanów Avybrali z po 
śród siebie delegację, która zwróci­
ła się wczoraj do inspektora pracy 
w Sosnowcu o zaopiekowanie się 
ich sprawą.

Jak  się dowiadujemy, inspektor 
pracy odbędzie dziś w tej sprawne 
konferencję z zarządem miasta i 
przedsiębiorcami.

Dowiadujemy się, że m agistrat 
dalsze roboty miejskie zamierza po- 
A v ie r z y c  drugiemu przedsiębior- 
s I a v u , które przeprowadzało roboty 
av Dąbrowie av ubiegłym roku.

OGÓLNA.
(o) Zasiłki dla bezrobotnych górni­

ków polskich w Beigji. Na skutek i tu 
terw encji poselstwa polskiego w Bruk 
seli, belgijskie m inisterjum  spraw we­
wnętrznych wyuało zarządom gminnym 
instrukcją, polecającą wypłacanie górni 
kom — polakom, zmuszonym do s tra j­
ku, zasiłków, narówni z górnikami bel­
gijskimi.

(o) Egt aminy na drogistów. Ministe­
rjum  spraw wewnętrznych wydało 
rządzenie, na podstawie którego, celem 
ułatwienia praktykantom  drogistow- 
skim uzyskania świadectwa drogisty, 
egzaminy na stopień drogisty odbywać 
się będą nie jak  dotychczas w komisji 
egzaminacyjnej w Warszawie, lecz we 
wszystkich urzędach wojewódzkich.

Egzaminy przeprowadzać będą in. 
spektorzy faramaeeutyezni, do wydawa 
nia świadectw zaś o uzyskaniu stopnia 
drogisty upoważnieni są wojewodowie, 
zamiast nic istniejącej rady lekarskiej, 
powołanej na podstawie ustawy do wy­
dawania tego rodzaju świadectw.

wreszcie do budowy mostu.
Po pewnym-czasie m agistra t zde­

cydował się przystąpić do budowy. 
Zwieziono material, poczęto Avymie- 
rzać,,przymierzać, pasować, a t ym­
czasem dnie biegły jeden za drugim. 
W końcu przystąpiono do budowy. 
Niewiadomo znów z jakiego powo­
du przed tygodniem praca'p-:zv 
budowie mostu została nagle pr<er 
A vnrm . Go mogło wpłynąć na przer- 
Auę pracy?.C hyba nie brak pienię­
dzy. Na tego rodzaju cele m agistrat 
pieniądze zawsze znaleźć musi.

Możeby zastępca bawiącego na 
urlopie kom. Kuźnika zechciał zain­
teresować się tą Oprawą i wydać od­
powiednie zarządzenia, któreby przy 
spieszyły b u d o A y ę  mostu.

Ten stan rzeczy dłużej trwać nie 
może.

przyczem oświadczył, że do tego czy 
nu pchnęła go nędza.

Od kilku lat Strzelec nie mógł 
znaleźć żadnej pracy, pomimo to, ze 
należy do wykwalifikowanych rze­
mieślników.

Nigdybym — mówił Strzelec — 
nie posunął się do fałszowania pie­
niędzy,

gdyby nie dzieci,
które cierpiały nędzę.

Aby ratować je przed śmiercią 
głodo.Avą postanowiłem, po długich 
rozmyślaniach, fabrykować fałszy- 
we monety.

Strzelec, zapytany następnie jak 
dużo sfabrykował falsyfikatów —■ 
odpowiedział, że fabrykował tylko 
tyle, ile potrzeba mu było 
na najskromniejsze utrzymanie ro­

dziny.
Po przesłuchaniu Strzelec osaclzo 

ny został w więzieniu.

 ooo—  .
Z SOSNO vt CA

(s) Zarząd związku podoficerów re­
zerwy kota S°suowiee organizuje od­
działy 1J. W. i W. F. dla młodzieży 
przedpoborowej.

Zapisy przyjm uje i udziela infor­
m acji sekretarjat począwszy od 17 bin. 
codziennie w godz. od 17 do 19-ej, za 
wyjątkiem  niedziel i świąt.

(s) Lustracja szkół powszechnych. W 
najbliższych dniach prezes rady szkol­
nej powiatowej dyr. Wł. Mazur i iu_ 
speklor szkolny St. I.uchowiec, oraz 
referent rady szkolnej Jan  Lengas, do­
konają lustracji publicznych szkół pow 
szechnych w powiecie będzińskim pod 
względem stanu gospodarczego i doko­
nanych remontów w czasie wakacyj, 
Poza tem dokonana będzie lustracja do­
zorów szkolnych.

(s) Uroczystości harcerskie przy eg. 
nisku. W Okradzionowie, jak już do­
nosiliśmy przebywają na kursach in-, 
struktorskich harcerze drużyn zagłę- 
biowskich. Otóż komendy kursów in­
struktorskich za naszem pośrednictwem' 
zapraszają przyjaciół i sympatyków har; 
eerstwa na ostatnią pożegnalną uroczy­
stość, jaka się odbędzie przy ognisku.

Wyżej wspomniana uroczystość od­
będzie się dnia 14 bm. o godz. 6 wicczj

(s) Kradzieże. Z warsztatu szewskie­
go Zgnitka Szulima przy ul. W iejskiej 
12 w Sosnowcu, skradzioner kopyta i 
różne narzędzia, wart. 150 zł.

— W  tymże dniu z komórki Finoeha 
Judki, zam. w tej samej posesji, skra­
dziono uprząż, wart. 100 zł.

— Franciszkowi Matłoehowi, zam. na 
kol. Piaski, skradziono rower, w art 
150 zł.

— W nocy z 9 na 10 bm., nieznani 
złodzieje włamali się do składu wy­
twórni bielizny „Tatra“ przy ul. Mo­
ścickiego 15 w Sosnowcu, skąd skradli 
300 koszul męskich i 10 sztuczek płótna, 
S traty  wynoszą 4500 zł.

 o q o --------

Z BĘDZINA.
(b) Kradzież roweru. Z komórki Sta, 

nislawa Smujkuskiego w BobroAvni- 
kach skradziono rower, wart. 70 zł.

 oOo-----

Z DĄBROW Y.
ht)_Referat o nowej ustawie egzeku­

cyjnej. W ubiegłą niedzielę w sali ra­
dy miejskiej odbyło się zebranie infor­
m acyjne kupeÓ A V  dąbrowskich, na któ 
rem dłuższy referat na tem at nowej 
ustawy egzekucyjnej wygłosił naczel­
nik miejscowego urzędu skarbowego p. 
Kozłowski.

W zebraniu wzięli udział niemal 
wszyscy kupcy, zamieszkali na terenie 
Dąbrowy.

 oOo------

Z CZELADZI.
(c) Odjazd pielgrzymki do KalwarjL

Wczoraj przed południem, pod prze­
wodnictwom p. W ajgla, wyruszyła piel 
grzymka do K alw arji Zebrzydowskiej. 
Pielgrzym ka odjechała dwoma autobu­
sami, oraz częściowo pociągiem. Powrót 
nastąpi za tydzień.
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F A R B Y
pokost szybkoschuący, lakiery i pen- 
dzle po cenach najniższych poleca

Skład Apteczny S. U oneta

Usunąć bolączki temynilsaeji na Binji 
Siemianowice—Czeladź—Będzin.

DĄBROWA GÓRNICZA, ul. SOBIE. 
SKIEGO 29.

Z ZAW IERCIA.
(z) Nowe ceny chleba i mąki. Z dn.

10 «ierpnia rb. obowiązują na terenie 
Zawiercia następujące ceny chicha. i 
maki: mąka żytnia przemiału 65 proc. 
w burcie za 1 kg. 31 e r ,  chleb pyt owy 
z maki 65 proc. w detalu za 1 kg. 31 g r , 
maka- żytnia 80 proc. w hurcie 25, gr za 
1 kg., chleb razowy z mąki 80 proc.
23 gr. za kg., mąka sitkowa <0 proc. >S 
gr za 1 kg., chleb sitkowy 22 gr., mą­
ka i szenna 65 proc. w hurcie 39 gr. za 
kg. bułki pszenne i  chatki zwycz pne 
z my ki 65 proc.—65 gr. za kg.

(z) Zakaz sprzedaży m ięsa na stra­
ganach. Onegdaj m agistrat wydał za­
rządzenie zabraniające sprzedaży mię­
sa na straganach, handlu domokrążne­
go mięsem oraz wszelkiemi przeiwoia- 
mi mięsnemi. Aczkolwiek ceny mięsa 
na straganach i  w handlu domoKiąz- 
h y h i  były znacznie tańsze, to jedoaK 
iakość towaru pozostawiała b. wiele do 
życzenia, przytem domokrążcy niepo- 
siadali świadectw przemysłowych i to­
war ich w większej części pochodził z 
tajnego uboju, przez co często zdarza­
ły  się wypadki zatrucia mięsem.

(z) Przegrała w trzy naparstki. One- 
p-.]a i przybyła do Zawiercia, celem 1o- 
konania, drobnych zakupów Annna 
Jadwiszezyk, zam. we wsi Grabowa. 
Chodząc po ulicach m iasta natknęła się 
na ruchome „Monte Carlo , w ktorem
strasznie wygrywano. Naparstki w rę­
ku gracz^ tak silnie podziałały na 
wieśniaczkę, że postanowiła cos wy­
grać. Przystąpiwszy z zapałem od gry  
nrzekonała się, że szczęście jej nie słu­
ży'. gdyż niespełna w 5 minut przegra­
ła cały swój zapas gotówki w sumie 
22 zł. Po przegraniu ze łzami w oezacti 
zameldowała o swem nieszczęściu w  
policji.

(z) Pobicie. Od pewnego czasu po­
między Leśniakiem, B. Makiełą, i  . era- 
Wrońskim, a niejakim  Bialikieim tr,va- 
ły  naprężono stosunki towarzyskie, kto 
re onegdaj doszły do punktu kulm i­
nacyjnego, w czasie którego wspomnia- 
mi towarzysze tak dotkliwie ^pobili 
Bialika, że musiano go przewiezc na 
kurację do szpitala kasy chorych.

(z) Kradzieże. Stanisławie Makleła 
(Wiodowska 12) skradziono wczorajszą 
nocą wieprza, wartości 150 zł.

— Do sklepu spożywczego Herszńka 
Graj cera. (Nowy Rynek 26), za pomocą 
wywalenia muru, dostali się złodzie.,e, 
skąd skradli większą ilość mąki, ryzu 
i  mydła, łącznej wartości 400 zł.

— Henryk Szczerbióski, zam. _w Krzy 
wacie, zameldował w policji, iż w p i­
licy  w piwiarni, nieznani sprawcy sera  
dli' mu teczkę zawierającą rożne brosz 
ki, -wartości 249 zł.

Warunki w jakich odbywają po­
dróż pasażerowie na linji autobuso 
wej Siemianowice —- Czeladź — Bę­
dzin, od dłuższego czasu pozosta 
wiają wiele do życzenia. Pasażerów 
za własne pieniądze pozbawia się 
nawet najprymitywniejszych wy­
gód. Obsługę autobusów nie wiele 
interesuje ile osób znajduje się w 
wozie, następnie co kto wiezie. 
Zdarzają się często wypadki, iż wo­
zy przeładowane są koszami z dro­
biem i pierzem, które wychodząc z 
worków osiada na ubraniach. Nie

dziwnego, że z tego powodu powsta­
je wśród pasażerów duże niezado­
wolenie i częste awantury.

Zdarza się też często, że autobusy 
przewożą pasażerów z rowerami. 
Na dobitkę złego brak jest stałego 
rozkładu jazdy, co niejednokrotnie 
naraża pasażerów na długie wycze­
kiwania na autobus. u

Należy się spodziewać, że odpo­
wiednie władze zajmą się bliżej u- 
regułowańiem tej komunikacji, 
gdyż nadał podobny stan istnieć nie 
może.

Pieszo po całej Polsce wędrują trzej sportowcy
z Poznania-

WIZYTA W R E D A K C JI,
Wczoraj redakcję naszą odwiedzili 

trzej sportowcy z klubu sportowego 
„Sława“ w Poznaniu, którzy wędrują 
pieszo po całej Polsce, zwiedzając pięk­
ne zakatki naszego kraj u. _

W ładysław i Kazimierz bracia Szym 
Ickowie i Kazimierz Monczyński wy­
ruszyli z Poznania w dniu 16 lipea 19o9 
roku. . .

Podczas swej pieszej podroży po i  ol_ 
see wytrwali piechurzy zupełnie bezin­
teresownie zaprojektowali i w y b u d o .  

wali w W ilczynie (woj. łódzkie) piękny 
pomnik marsz. J. Piłsudskiego i  pom­
nik śp. ks. Dzieniekiego, działacza na 
tamtejszym terenie, oraz w Sierakowie 
(woj. poznańskie) pomnik powstańców.

Ostatnio przybyli na teren woj% kie­
leckiego'i wczoraj zawitali do Zagłębia 
zwiedzając fabryki i kopalnie.

Przed przybyciem do Sosnowca ba­
wili u wicemarszałka senatu p. Antonie­
go Boguckiego we wsi Krzykawce, gru.

.EXPRESU ZAGŁRBIA“.
Bolesław, pow. olkuski, gdzie byli bar­
dzo gościnnie przyjmowani i w Strze- 
ruieszycach u kLerowniiici niisjscowEj 
szkoły p. Maikuczy/jskiego, którego syn 
Tadeusz (ucz. gimn.) napisał okoliczno­
ściowy wierszyk na cześć trzech wędrow

C°'podróż swą skończą trzej sportowcy 
w Zaleszczykach, wędrując pasmem 
górskiom.

Następnie z Zaleszczyk udadzą się 
koleją do rodzinnego miasta.

Podkreślić należy fakt, że podczas 
swej podróż:-' dzielni poznańezycy wy­
konali szereg naprawdę wartościowych 
szkiców zabytków ziem polskich.

Z terenu Zagłębia wykonali szkic 
dworku p. Antoniego Boguckiego z 1740 
r., który przedstawia dużą wartość ar­
chitektoniczną. _ ,. .

Z Sosnowca udadzą się podróżnicy 
do Katowic.

Z OLKUSZA.
(ol) Brak zaufania dla wójta gm i­

ny Sławków. Na przedwczorajsza ni ze­
braniu gminnem w Sławkowie wyrażo­
no wójtowi gm iny Sławków, Francisz­
kowi Janikowi, vctum nieufności, z po­
wodu przekroczeń kredytów _ budżeto­
wych bez zgody zgromadzenia gm in­
nego. Poza tem na zebraniu gminnem  
omawiano przyjęcie zmian dokonanych 
w zatwierdzonym budżecie na rok bie­
żący.

(ol) Chorzy bez pomocy służby szpi­
talnej. W dniu wczorajszym wszystka 
niższa służba sejmikowego szpitala ów. 
Błażeja w Olkuszu porzuciła pracę i 
udała się do starostwa o uregulowanie, 
zaległych od kilku m iesięcy poborów. 
Po przeszło godzinnem wyczekiwania! 
i pertraktacjach z zastępcą starosty, 
służba powróciła do pracy z zapewnie­
niem, że zaraz po 15 bni. zaległość zo­
stanie wyrównana.

(ol) Nowa cena mąki i chleba. Od
dzisiaj na terenie powiatu olkuskiego 
obowiązują zniżone ceny mąki i chleba1 
— mianowicie 34 gr. za kg. mąki 65 
proc. i chle'ea z tej mąki.

(ol) Koił wpadł pod koła parowozu. 
Onegdaj pod Sławkowem wpadł pod 
koła parowozu koń, należący do Piotra  
Tomaszewskiego, mieszkańca komnji 
Ciołkowizna, gmina Sławków. Kon ten 
pasł się obok toru i  przestraszy w izy  
się sygnału gwizdkowego, wpadł pod 
koła. które przekrajały go przez poi. 

-OQO-

Czy dyr. Ejienfeld strzelał do p.Klepfśsza?
CD MÓWI P. KŁEPFISS?

Oli

Od p. Klepfisza otrzymaliśmy nastę­
pujące wyjaśnienie:

W ielce Szanowny Panie Redaktorze! 
W związku z notatką, zamieszczoną 

w Ich piśmie z daty 8 bm. pt. „Czy dyr. 
Ejienfeld strzelał do p. Klepfisza" mam 
zaszczyt prosić W Pana Redaktora o 
łaskawe zamieszczenie w sweni poczyt- 
nem piśmie niniejszego wyjaśnienia: 

Nie jest prawdą jakobym przechodził 
obok budynków firmy naftowej „Stan, 
dard - Nobel" w Sosnowcu, natomiast 
prawdą jest, że znajdowałem się we 
własnem biurze, przy ulicy Prezydenta 
Mościckiego nr. 26, zaś składy firmy 
Standard .  Nobel znajdują się przy ul. 
Naftowej, oddalone conajmniej o 1 km.

Nieprawdą jest, że kiedy znajdowa­
łem się obek budynku, zamieszkałego 
przez dyrektora tejże firmy, padł 
strzał rewolwerowy, natomiast praw­
dą jest, że znajdowałem się kolo okna 
w swojem biurze, któro wychodzi na 
ul. Prezydenta Mościckiego. Do tego

B S K K I^2E S S E 5223E a!053S

okna podbiegł dyrektor firmy Standard 
Nobel, p. Ejienfeld i po kilku obelży­
wych wykrzyknikach pod moim adre­
sem w ystrzelił do mnie.

Nie jest prawdą, jakobym twierdził, 
że kula miała przelecieć tuż koło mo­
jej głowy, natomiast prawdą jest, że 
kuli nie widziałem, ani też nie odczu­
wałem, bo nie zostałem trafiony. Poli­
cja zresztą znalazła łuskę w oddali 1-20 
mtr. od okna, przy którem stałem.

Nie prawdą jest, jakobym przypu *z_ 
czai, że strzelał do mnie dyrektor fir­
my p. Ejienfeld, natomiast prawTdą jest, 
że widziałem p. Ejlenfelda, jak również 
ten ostatni zmierzył do mnie z rewol­
weru.

Powyższe stwierdza również proto- 
kuł policyjny, jak również zeznania
świadków.

Dziękując za umieszczenie niniejsze 
go sprostowania łączę wyrazy poważa­
nia

F. KLEPFISZ.

UHMOR.
NOWOCZESNA POEZJA.

— Mój syn jest poetą.
—  A czy ładnie pisze? . ,
— Coraz piękniej! Już prawie m tr  

go nie rozumie.
O AKTORACH.

Rozmawiają dwaj początkujący arty
ści teatralni. , .

— Wie pan, pame Szmmkow&ki, w o, 
statniej sztuce gram. znacznie większą 
rolę. niż w poprzedniej.

— Taak? , . . , .— Tak, tak! W poprzedniej sztuce, 
grałem rolę służącego, który przynosi!
na tacv zwyczajny list, a w ostatniej
sztuce gram też służącego, ale przyno­
szę na tacy „express polecony !

W RESTAURACJI.
— Panie! Odkryłem, że ta ryba jest

nieświeża. , .  . .
 Nie, pan nie odkrył, moj pame.

samo mówiło już pięć osób przed pa-

n(?m! RACJA.
— Czy to prawda, że pan ma tylkp

ji dno oko? . .
— Tak, ale widzę więcej od pana....
— Jakto? Czy to możliwe? .
— Oczywiście. Bo pan widzi tyirfą 

moje jedno oko, a ja pańskie dwa.
I TAK ŹLE I TAK NIEDOBRZE.
M ały Staś: -  Prawda mamusiu, że 

to byłoby bardzo dobrze na swiecie, gdy, 
by ludzie nigdy nie umierali!

— No tak. moje dziecko, ale wtedy, 
umarliby z głodu właściciele zakładów  
pogrzebowych

(POWIEŚĆ)
253, 1
— Trzeba mi wierzyć, a nie py­

tać! — przerwał Juljusz mało 
mamy czasu i wszelkie wyjaśnienia 
byłyby bezużyteczne... Przysięgam 
na moją miłość, na moje dziecię, że 
życie hrabiny jest zagrożone, że za­
mach na nie rozpoczęty już od wczo
rajszej nocy. . .

— Ale pan ocalisz moją panią i
— W tym celu tu przybyłem.
 tlfarn panu... rozkazuj pari,

wypełnię wszystko. Co mam uczy­
nić1?

— Wszak od kilku dni co wie­
czór odchodzisz pani do swego poko 
ju i zostawiasz hrabinę samą, nie­
prawdaż! . .

— Tak, od godziny dziesiątej wie 
ozorem sypiam na kanapie w poko­
ju sąsiednim. . . .

— Nocy dzisiejszej nie opuścisz 
pani pokoju hrabiny ani na minutę... 
słyszy pani, nawet na jedną sekun­
dę..,.

— Słyszę.
— Nadto, nie zasypiaj i czuwaj 

bezustannie. Przedewszystkiem pa­
miętaj pani, by hrabina nie brała ia  
dnego lekarstwa, żadnego napoju.

— Choćby przyrządzonego prze- 
zemnie?

— Nawret przyrządzonego przez 
panią. W obecnej sytuacji, wobec 
zbrodniarza nadzwyczaj śmiałego i 
szatańskiej zręczności, wszelki napój 
może być śmiertelnym.

— Ależ pan przypuszczasz nzeczy
straszne!

 Ja nie przypuszczam, lecz wi­
działem na własne oczy! Mam pew­
ność, a nie podejrzenie’! 
j, — Ach! biedna moja pani, moja 
droga- ipani. Nie opuszczę jej ani na 
chwilę... przez całą noc nie zmrużę 
oka....

— Wiem, że mogę na panią ra­
chować. . .

— Ale córka, córka mojej pani"
— Zobaczy ją jutro.
— Jutro! Naprawdę!
— Zobaczy napewno. ^
— Czy mogę zapewnić o tem lira

binę! .
— Możesz pang tylko nie mow 

nic o niebezpieczeństwie, jakie jej 
groziło, i o tem, żeśmy je usunęli. 
Niepowinna wiedzieć o ‘Strasznym 
zamachu na jej życie.

  Dobrze nie powiem. Lecz ja­
kim sposobem wróeisz pan >jej cór- 
tę  ?

— Powiem pani zaraa i będę ją 
prosił o pomoc.

— Czy hrabina będzie mogła wy 
jechać w powozie 1

  Nie wyjeżdża z powodu nie­
zmiernego osłabienia, i to jest niesz­
częście, gdyż lekarz powiedział że 
ruch i świeże powietrze pomogłoby
jej bardzo. . . . .  V"1

  Nadzieja odzyskania dziecka
doda jej sił... Potrzeba, by hrabina 
wraz z panią Dauray i panią udała 
się powozem do Yarenue Saint 
Hilaire. To niedaleko.

— Więc córka hrabiny jest w 
Yareune Saint — Hilaire?

— Niema jej tam jeszcze lesz
będzie. . ,

 Ale jakim sposobem zawiado­
mić panią Dauray i moją panią?

— To już jest rzeczą pani.
— Znajdę sposób. A w Yarenne

dokąd się udać?
— Pod nr. 27 na wybrzezu Mar­

ny... Domek biały z roletami zielone 
mi. Będę już tam czekał.

— O której godzinie?
— Punkt o trzeciej. _ . . . .
— Będziemy. Ale boję się jednej

rzeczy.
— Jakiej?

  By .gwałtowne wzruszenie nie
zaszkodziło mej pani. _ .

— Proszę uspokoić się, szczęście
nie zabija. .

 Ale niepodobna, by hrabia nie
spostrzegł naszego wyjazdu.

— Mniejsza o to, byle tylko nie
wiedział cel u.

 Dcli! co do tego moch pan nę­

dz i e spokojnym. Gdy pani moja od­
zyska swe dziecię, to już go nie uaa  
ci, nieprawdaż?

— Odzyska je już na zawsze.
  Jakaż ona będzie szczęśliwa!

Jak prędko wyzdrowieje, gdy rana 
serca się zagoi! . s

— A  teraz jedno pytanie.
— Proszę pana.
— Ale odpowie mi pani szczerzej
— Odpowiem. .
  Choćby od odpowiedzi pcini

miało mi pęknąć serce? _
— Nawet w takim razie.
— Wszak prawda, hrabina mena 

widzi z całej duszy i pogardza spiaw  
cą zbrodni, który zatruł jej życie i z 
najszczęśliwszej młodej istoty nczy- 
nil kobietę najnieszczęśliwszą?;) 
Niech pani się nie waha, mech panj 
powie prawdę! i

— Chce pan koniecznie? _ Więor

pogardzała nim i przyznasz pan, z0 
miała słuszność! A,

—- Z początku, mówisz pani! —» 
zawołał Juljusz drżący. • A  poź^ 
niej, dzisiaj? . . ;

’— Dzisiaj, _ wszystko się zmieni 
ło! Po przyjściu na świat dziecka o* 
budziły się w niej uczucia, tnnfif 
Jej gniew ustąpił, nienawiść J po­
garda znikły... '

c. d. n.



„Walka zbożowa" w Z. S. S. R. się wzmaga
Bont kolektywów. — Nie chcą państwu oddawać zboża. — 

Rozkradanie zboża na polu — Bochoozi do krwawych starć.
MOSKWA, (Kor. wl. „Expr. 

Zagł.44). W miarę, jak postępują 
zbiory urodzajów w Rosji sowiec­
kiej, wzmaga się walka o zboże, a w 
niektórych miejscach walka ta przy 
biera cechy buntu kolektywów wo­
bec władz państwowych. Niektóre 
gospodarstwa kolektywne przypomi 
nają obecnie „twierdze zbożowe'4, 
które za wszelką cenę starają się 
zabezpieczyć zboże przedewszyst- 
kiem dla siebie, a dopiero potem go 
towe są spełnić swój obowiązek i od 
dać część zbiorów do magazynów 
państwowych.

Prasa moskiewska bije na alarm. 
Coraz to częściej donosi ona o podo 
bnych wypadkach, które najczęściej 
mają miejsce na Ukrainie, skąd „I- 
zwiestja44 moskiewska przynosi ob­
szerne korespondencje o stosunkcah 
panujących w tamtejszych kolekty­
wach. W jednej z korespondencyj 
donoszą, że w gminie Kriwaja Ko­
sa członkowie gospodarstw kolekty­
wnych wszystko pierwsze zboże roz­
dzielili pomiędzy siebie. Miejscowe 
organizacje komunistyczne nie są 
wstanie przeciwdziałać takiemu po­
stępowaniu kolektywów, które kieru 
ją się jedynie hasłem: „Najpierw so­
bie, a potem państwu44.

W saratowskim rejonie zanoto­
wano wypadki, że członkowie gospo 
darstw kolektywnych sprowadzili 
zboże z nowych zbiorów na targ, aby 
tam go sprzedać. Również na tar­
gach innych miast nadwołżańskich 
stwierdzono takie wypadki. Rolnicy 
agitowali za bezwłoczną sprzedażą 
zboża, rozgłaszając, że w jesieni pań 
stwo odbierze zboże kołchoźnikom i 
że należy wykorzytać sposobność i 
speniężyć zboże na targu, jak się tyl 
ko da444.

Inną formą ataku ludności na no­
we zboże jest rozkradanie zbiorów' 
przez członków kolektywów wprost 
na polu, jeszcze w kłosach. Skradzio 
ne w ten sposób zboże młóci się w no 
ey prymitywnemu środkami.

W niemieckim rejonie nad Woł­
gą, w krajach, gdzie zachowane zo­
stały resztki niemieckich kolonij. 
również stwierdzono, że rolnicy w 
nocy odnosili zboże do domu. Sierpa 
mi lub nożami obcinali kłosy, w do­
mu wytarli ziarno, a potem ukryli 
lub sprzedali je na targu. „Obcinaj­
cie kłosy, czyńcie zapasy na zimę44 — 
mówili rolnicy — „bo inaczej zosta­
niecie bez zboża44.

W obawie, że zabraknie zboża, 
wszyscy zaopatrują się w zboże w 
najrozmaitszy sposób, póki do tego 
jest sposobność i póki nie jest odwie 
zionę do magazynów państwowych.

W tej „"walce zbożowej44 padają 
nawet krwawe ofiary. Kradzieże 
zboża z pola nie obejdą się bez kary. 
Moskiewskie „Izwiestja44 domagają 
się ostrych zarządzeń, zaznaczając, 
że tylko w ten sposób można ’wyko­
rzenić spekulację zbożem i przeciw­
działać spekulującym przekupniom

Grozhea pJuc corocznie, nierobiąc różni- 
P j  . a wieku i stanu, kosi miljony 

iĆ‘ iT zwalczaniu eharób płuc­
nych, bronchitu, grypy, uporczywego,
?arz(?CeS° kasz û i t- P- stosują pp. I.e.

„BALSAM THIOCOLAN ■ AGE“
który ułatwiając wydzielanie się plwo- 
euiy wzmacnia organizm i samopoczu. 
f  9 enorego oraz powiększa wagę ciała 
i usuwa kaszel.

r n  F & .  w ą .  .

i działaniu kułaków44. Ale z komuni 
stami, którzy starają, się spełniać 
swe obowiązki i chcą chronić nowe 
zbiory, staczane są zacięte walki, 
które nie obchodzą się bez ofiar. Na

Kaukazie północnym ciężko ranny 
w takiej walce został komunista 
Gnojowoj, który chciał bronić, aby 
rolnicy odnieśli do domu kłosy zbo­
ża.

Ja m b g ree“nad jeziorem Garczyńskiem
W IELK IE ŚW IĘTO HARCERZY WODNYCH.

Wielkiem wydarzeniem sporto- 
uem, nietylko w świeeie harcerzy 
ale i dla całego naszego sportu wo­
dnego jest międzynarodowy zlot 
skautów wodnych na jeziorze Gar­
czyńskiem.

Jak wygląda ten zlot?
Na terenie międzynarodowego 

zlotu harcerzy stoi 133 namiotów 
hareerzy kaszubskich i pomorskich.

Ogółem drużyn polskich z całe­
go kraju przybyło 127 z liczbą 

około » tysięcy harcerzy.
Ogrom pracy włożonej w przy­

gotowania do zlotu najdobitniej wy­
raża się w fakcie, że drużyna np. z 
Poznania w liczbie 110 chłopców na 
przewiezienie swych eksponatów, 
taboru i t. d. potrzebowała 3 wago­
nów kolejowych. ^

Kajaki w przeważnej części 
są własnoręczną pracą 

poszczególnych drużyn i zastępów.
Samych członków drużyn żeglar 

skic-h harcerzy polskich oblicza się 
na około 2500 osób, które przybyły 
ze wszystkich zakątków Polski i to 
drogą wodną na własnym taborze.

Zastęp drużyny harcerskiej w 
Kartuzach zabrał ze sobą na zlot 
ozdobne bramy, kapliczkę, tablice 
na upiększenie obozu, ozdobne ca­
cka drewniane wzorowane na mo­
tywach kaszubskich, wielki model 
kościoła pokartuskiego w K artu­
zach i kajak; -wszystko to według po 
mysłów hareerzy i własnoręcznie 
wykonane. Prócz tego harcerze ka­
szubscy zabrali ze sobą okazy ce­
ramiki ludowej, kilkadziesiąt maszy­
nopisów z legendami z okolic Kar­
tuz, pisanych w gwarze kaszub­
skiej. Harcerze popisywać się będą 
przy ogniskach

staremi tańcami kaszubskiemi
i rozdadzą między gości wzory .ro­
bót kaszubskich, oraz fotografje 
krajoznawcze z okolic powiatu kar­
tuskiego.

Najważniejszą częścią terenów 
zlotu

jest port.
Stoją tam szeregami kajaki skau­
tów. Pozatem zlot ma własny przy­
stanek kolejowy, pocztę, telefony, 
szpital połowy z lekarzem, kino. 
Pozatem, trzy świetlice.

Naczelnym kapelanem jest ks. 
harcmistrz Luzar.

W ub. niedzielę — jak donosiła 
obszernie prasa — odbyło się uroczy­
ste otwarcie międzynarodowego 
zictu.

Nabożeństwo, odegranie hymnu 
państwowego, przemówienia, uro­
czystość podniesienia bandery złoto-, 
wej z odegraniem hymnu narodo­
wego i zlotowego, wkońcu defilada 
i popisy przy ognisku, t. j. tańce i 
śpiewy regjonalne.

W nocy zaś rewja na jeziorze.
Wczoraj wyjechali goście za­

graniczni do Torunia i Pozna' i a, 
13-go zaś odbędą się w Gdyni wiel­
kie uroczystości, na które wyjedzie 
cały obóz.

W Gdyni uroczystości zlotowe 
będa specjalnie podniosłe.

Na dworcu powita je polska dru 
żyna reprezentacyjna opuszczeniem 
flag i przemówieniami, oraz odno- 
śnemi hymnami państwowemi, po- 
czem wszystkie narodowości otrzy­
mają nowe flagi zlotowe.

W Gdyni odbędzie się rozwiąza­
nie zlotu, który niewątpliwie pozo­
stawi trwałe wspomnienie na Po­
morzu.

Polowanie na samochód bandycki.
OFIARĄ STRZELANINY PADŁ NIEW INNY PRZECHODZIEŃ.

Komisarjat policji w Wannasee 
pod Berlinem otrzymał onegdaj ra­
nem wiadomość, że w kierunku mia­
sta jec-hać będzie

podeprzemy automobil, 
który należy za wszelką cenę zatrzy­
mać. W tym celu kilkunastu policjan 
tów utworzyło na szosie łańcuch, a- 
by uniemożliwić przejazd wszystkim 
sanjochodom. Istotnie około godziny 
ósmej pojawił się zdaleka sygnalizo 
wany wóz, którego szofer jednak, 
mimo wezwań policji, nietylko nie 
zatrzymał się. lecz

dodał gazu 
i usiłował ujść, przerwawszy kor­
don. Wówczas z szeregów policji pa­
dło kilka strzałów, na których od­
głos z wozu wyskoczyło trzech lu­
dzi. Dwueh udało się ująć i obez­
władnić, trzeci jednak zniknął w po­
bliskim lesie.

Teraz zaczął się emocjonujący po­
ścig za zbiegiem, przy udziale licz­
nych przechodniów, przyczem jeden 
z funkcjonarjnszy policji wziął ści­
gającego za zbiega i z okrzykiem 

„Ręce do góry11! 
wycelował do niego rewolwer.

Ów ścigający jednak nie zrozu­
miał, że słowa policjanta tyczą się 
jego, i mając spokojne sumienie, 
biegi dalej, w ślad za ściganym. W 
tej chwili rozległy się dwa strzały, i 
Bogu ducha winny człowiek zwalił 
się na ziemię, z ciężką raną brzu­
cha. Jest to 53-letni woźnica Emil 
Pardemann, który w ten sposób 
padł ofiarą

nieudolności policji

W zamieszaniu, jakie powstało wsku 
tek tragicznego wypadku, ścigany 
pasażer tajemniczego samochodu, 
zdołał ujść. Pardemanna w stanie 
ciężkim odwieziono do szpitala.

Ujętymi pasażerami zatrzymane­
go samochodu są 41-letni Wilhelm 
Koschitzky z Berlina i 31-letni ku­
piec, niedawno podobno przybyły z 
Warszawy, nazwiskiem Paweł Ce- 
linker.

Ciąży na nich podejrzenie, że 
wraz ze swym zbiegłym towarzy­
szem uprawiali na szosie rabunek, 
na szkodę przejeżdżających samo­
chodów ciężarowych, z których ra­
bowali skrzynie, paki i kosze, wy­
pełnione towarami. Jeden z kierow­
ców takiego samochodu, który tylko 
dlatego nie został atakowany przez 
bandytów, że wyładowany był trud- 
nemi do zabrania deskami, zwrócił 
uwagę na

dziicne zachowanie się 
trzech pasażerów samochodu, które­
go numer zapamiętał sobie i po przy- 
jeździe do miasta, spostrzeżenia swo 
je zakomunikował policji.

W zatrzymanym, na skutek jego 
interwencji samochodzie nie znalezio 
no wprawdzie żadnych skradzionych 
przedmiotów, ale samo zachowanie 
się ujętych jego pasażerów oraz u- 
cieezka trzeciego, wskazują na to, że 
czują się winnymi. Przytem stwier­
dzono, że mieli oni dość czasu po­
zbycia się kradzionych rzeczy.

Śledztwo ustali oczywiście icE 
winę, ’ ■

Jak Brazyija pozbywa się 
niasprzedanej kawy.

Korespondent węgierskiego dzien­
nika „Az E st“, Munkaesi, odbył podróż 
po Brazylii w celu zaznajomienia się 
z sytuacją w kraju, w którym kawę p :i 
li się w piecu, z kawy robi się cegły, 
(sic) asfaltowe do brukowania ulic, to . 
pi się kawę w morzu, „koksuje14 się ka­
wę na gaz świetlny etc. etc.

Munkaesi pisze o less, e© widsiai 5 
słyszał w ten sposób:

„Ckem jest zboże dla Kanady, mięso 
dla Argentyny, wino dla Węgier1, tem  
kawa dla B razylii — produktem, nie 
mającym zbytu na rynku światowym, 
artykułem zdeprecjonowanym.

Brazyija produkuje trzy czwarte ka 
w y w świeeie. A le większą część zbio­
rów kawy przeznaczona jest na zniszczę 
nie, gdyż niema komu jej sprzedawać. 
Dwanaście milionów worków kawy zo­
stało więc oeęśeiowo zatopionych w ma: 
rzu, częściowo spalonych. Niema dnia, 
aby z portów brazylijskich nie w ypły­
nął tstatek towarowy, wyładowany poi 
brzegi workami z kawą, które zrzuca się  
w morze po odpłynięciu od brzegów.

Na Węgrzech gasi się pożar i zalewa 
pogorzelisko wiadrami wina, w B ra-. 
zylji niszczy się codziennie miljony; 
tonn kawy. «

Ale co najciekawsze, to to, że metody, 
niszczenia kawy są bardzo kosztowne, 
lic z n e  ekipy robotnicze są zatrudniono 
przy wyładowywaniu i transporcie war, 
ków z kawą. Mówiłem z robotnikami i  
spytałem się jednego z nich :

— No i cóż, macie zajęcie? Zarabiacie 
na utrzymanie? 1

— Nie można narzekać, tymczasem; 
zarabia się, póki trwa robota przy niso 
czeniu kawy. A le co będzie, gdy nad e j-’ 
dzie sezon zbiorów? N ie wtem z czegoi 
będziemy wtedy żyli.

Niesprzedane pozostałości zbiorów z  
ubiegłego sezonu wynoszą 8 miijonaw; 
worków, czyli 388 m il jonów' kilogra­
mów. Co się stanie e tą olbrzymią iinś 
cią? *

Na dnie morza w okolicach Rio spo­
czywają m iljony tonn kawy, w okoli, 
cach Santos kłęby dymu z palonej ka 
w y przesłaniają stale niebo, w fabry­
kach materjałów konstrukcyjnych pod 
Sao Paulo miele się aromatyczne ziar­
no na proszek i po wymieszaniu ze smo 
lą, prasuje się na cegły, któremi brukii 
je  się potem szosy. A uta jeżdżą po szo> 
sie z kawy11.!

or.
 o q o --------

Zycie gospodarcze.
G I E Ł D A .

W arszaw a, 10. 8.
B erlin  212.30 
B elgja 123.90 
H o land ja  359.35 
Londyn 31.15
N owy J o rk  8.92,1 (kabel 8.92,6)
Oslo 157.00 
P a ry ż  34.95 
S zw ajearja  174.00 
W łochy 45.50

AKCJE I POŻYCZKI.
W arszaw a, 10. &

3 proc. Poż. B udow lana 34.75
4 proc. Poż. D olarow a 48.75
5 proc. Poż. Konw ers. 36.00 
10 proc. Poż. K olejow a 99.50
6 proc. Poż. D olarow a 54.25
7 proc. Poż. S tabiliz. 49.25 
4 proc. Poż. Inw est. 96.00
L isty  zastaw ne W arszaw y 46.50

 ooo-----

Czy wiecie, źe..B
— Liczba bezrobotnych we F ra n c ji 

wzrosła w lipcu rb. o 265.175, w ykazując 
.wzrost o 33.100 w stosunku do cy fry  za; 
czerwiec rb.

— Jed n a  z czechosłowackich fa b ry k  
sam olotów w yprodukow ała aeroplan , 
k tórego cena sprzedażna nie przekracza’ 
50.000 koron czeskich (ok. 13.000 zł.).

— Do lo tu  okrężnego naokoło E u ro ­
p y  zapisało się 67 uczestników  z 6_ciu£ 
państw . L ot będzie trw a ł od 21 do 27. 

sierpnia, a zapisy przyjm ow ane są jesz 
cze do 11 bm . i ;j

— C órka w ęgierskiego m in istra  f i­
nansów, baronów B lanka K aran y i, ukon 
czyia roczny k u rs  w szkole zawodowej! 
d la  cukierników  i o trzym ała dyplom' 
podm ajstrzego.



ZE SI ORTU.
.. i(C ; ni i ! wioślarzy w Los Angeles.

T T  *ł \  T  O . K Q  A /

PIE R W SZ Y  H IN D U S  G U BER NA TO ­
REM.

LO S A N G E L E S, 10. 8 . J e d e n a s t y
dzień igrzysk olim pijskich przeszedł 
d la nas pod szczęśliwą wrozbą. W10- 
ślarze nasi spisali się dzielnie, kwa­
lifiku jąc się do finału ,_ zarowno 
czwórka ze sternikiem, jak  i dw ój­
ka. To powodzenie naszych wiośla­
rzy wywołało niezw ykłą radosc 
w śród pozostałych naszych olim pij­
czyków, tern większą, że co czwór 
ki nie byliśm y pew ni dojścia do fi­
nału.

(F ra n c ja )^ rabbe 4;52>7) 2)
Subimoto (Japon ja). Do finału  za­
kwalifikowało się aż trzech japoń­
czyków. ,

100 m tr. na w znak dla pan: I  
przedbój — 1) H olm  (TJGA) 1:18,3, 
(rekord św iata), I I  przedbój — 1) 
Davies (A nglja) 1:22 i I I I  przed- 
bói — J ) B raun  (H olandja) 1:2-3,8. 

S ztafeta  4X200 m. stylem  dowol­

nym. F inał. 1) Jap o n ja  8:58,4 (rek. 
olim p.), 2) USA, 3) W ęgry, 4) K a­
nada, 5) A nglja, 6) A rgentyna.

200 m. stylem  dowolnym dla pań. 
F inał. 1) Dennis (A ustralja) 3:06,3, 
(rek. św iata), 2) M ahata (Japon ja), 
8) Jacobsen (Danja), 4) K in ton  (An-

żeglarstwo: w yścig jachtów: 1), 
„ Ju p ite r14 (U SA ) 2:47, 2) „W ind- 

(K anada).sor

Czwórki ze sternikiem . I  przed- 
bieg — 1) Polska 7:4.,2, 2) USA. * 
Wioślarze nasi startowali w skła­
dzie: Urban, Kobyliński, Braun, 
Ślazak oraz na starze Skolimowski,
I I  przedbieg — 1) W łochy, 2) N iem  
cv, 3) Nowa Zelandja, 4) B razylja.

Dwójka bez sternika. I  przedbieg 
—  1) Polska 7:35,4, 2) F rancja , 3) 
U SA . Polacy startowali w  składzie:  
M ikołajczyk i Budziński.  I I  przed­
bieg — 1) A nglja, 2) Now a Zelan­
dja. 3) H olandja.

Zawody indyw idualne: 1) Lear- 
ce (A ustralja) 7:24, 2) Southwoor 
(A nglja) 7:24.6.

Pływanie:  400 m. stylem  dowol­
nym  dla panów. I pó łfinał — 1) lo -  
koliama (Japon ja) 4:ol,4, 2) i a n s

KOLARSTWO.
WYŚCIGI K O L A R SK IE  N A  TORZE  

„U NJI" W  SOSNOW CU.
. Rozpoczęta na boisku S. r . b. „ u i ja  
w Sosnow cu ubiegłego roku budowa ko 
larsko — m otocyklow ego toru o obwo. 
dzie 480 m tr. została całkow icie ukoń­
czona, co należy zawdzięczać ruch liw e­
m u zarządowi S. T. S „Unja". Obecnie, 
zarzad tego tow arzystw a, chcąc aopio- 
wadzić sport kolarsko — m otocyklow y  
do należytego poziom u, w najblizszj m 
czasie organizuje szereg poważnych i  
ciekaw ych  improz, tem bardziej, ze sek­
cje kolarska i  m otocyklow a tego towa­
rzystw a są należycie zorganizow ane i  
cieszą sir; posiadaniem  w ybitnych  za­
wodników'. . . .

Już w krótkim  czasie, a m ianow icie  
w dniu 21 sierpnia z okazji uroczystości 
otwmrcia nowow ybudowanego toru km 
larsko — m otocyklow ego, publiczność  
Zagłębia bądzie m iała okazje zcoaczyo  
na boisku S. T. S. „U nja“ ciekaw ą im . 
preze: w yśc ig i kolarskie n a  torze.

Im prezy, tak iej w Zagłąbiu  m e było 
praw ie od 20 lat. _

W  wry śc ig u  kolarskim  na torze „U nji 
wezmą udział n a jw yb itn iejsi kolarze— 
torow cy z W arszaw y, Radom ia, Częs-o 
chow y, Ś ląska Górnego i  Ś ląska N ie ­
m ieckiego. - 1

Zarząd S. T. S. „Unja" dokłada w szel 
kicii starań, aby im preza ta, jako pierw, 
sza w Z agłęb iu  w ypadła im ponująco.

 CQ O - -

PIŁK A  NOŻNA.
Z K O M U N IK A T U  PO DO K RĘG U P IL  

K I NOŻNEJ ZAG ŁĘBIA.
O statni kom unikat podokręgu p iłk i 

nożnej Z agłęb ia przynosi szereg d ys. 
kw alifikacyj graczy za popełnione prze 
w inien ia.

U karano następujących  graczy: s t .  
Lem bergiera z „Unji" zaw ieszeniem  na 
Cztery tygodn ie od dnia 8 bm. do 5. 9. br. 
za słow na obrazę sędziego na zawo­
dach z „Zagłehiem “ w  dniu 19.7 br. i Ja  
na Jakubczyka z ,.U nji“ zaw ieszeniem  
na dwu m iesiące od dnia 8 mu. do 7.11) 
br. za brutalną grą i kopniecie przeciw ­
nika na tych  sam ych zawodach.

— M oszka Owieczkę z „M akabi (So- 
snow iecl zaw ieszeniem  na dwa m iesiące  
od-dnia 8 bm. do 7.10 br. za kopnięcie  
przeciwnika na zawodach z „Policyj-

115 — Stan isław a Dudę z CKS. zaw ie-ze  
niem  na cztery tygodn ie od dnia S bm. 
do 5.9 br. za słow ną, obrazę sędziego na 
zawodach z ..Zagłębiem 41 w dniu 2815 br.

— M irosław a Ł ukąsiew ieza z R K b. 
„Zagłębie" zaw ieszeniem  na dwa m ie­
siące od 8 bm. do 7.10 br. za dwukrotne 
kopnięcie przeciwnika leżącego (na zie­
m i na zawodach z „Zaglebianką“. ^

— Jerem iego  F usieekiego z T. S. 
„Sarmacja" (Będzin) zaw ieszeniem  na 
dwa m iesiące od 8 bm. do 7.10 br. za brn 
ta lną grę i Józefa  Gałaekę z , Sarm acji 
na cztery tygodnie od 8 bm. do 5.9 br.

— Zaimka Hainpla z „Hakoahu" u 
rową naganą.

— W ład ysław a Lisa K. u. „u a worz- 
n ik“ surową naganę za krytykę orze. 
czcó sędziego.

— Zniesiono zaw ieszenie graczow i 
W ład ysław ow i G ałuszce z K. S. „Sosno­
wiec".

Trzecia z rzędu porażka „Zagłębia" z Dąbrowy.
4 P . P. LEG. (K ielce) — „ZAGŁĘBIE" (Dąbrowa) 3:2 (2:0).

M istrz podokręgu zagłębiow skiego  
„Zagłębie" odniósł wczoraj na własne m 
boisku trzecią z rzędu porażkę, która 
bardzo ujem nie św iadczy o wartości 
naszej „najlepszej" drużyny.

W czorajsze rewanżowe spotkanie z 
4 p. p. leg . (K ielce) stało na bardzo n i­
skim  poziom ie. .

Obie drużyny gra ły  zupełnie źle, bez 
ciekaw szych m om entów.

Do przerw y prowadzi 4 p. leg. 2:0.

Po przerwie „Zagłębie" uzyskało 2 
bram ki ze strzału  P ękalsk iego.

D la  4 p. p. leg. bram ki strzelił 1 ie- 
rzak, z których jedna z rzutu w olnego  
strzelona b y ła  bardzo udatm e. „Zagłę­
bie" prawie podczas całej gry grało  
w dziesiątkę.

Sędziow ał p. Grajeer dobrze.
M istrz Zagłębia chcąc się  zrehabili­

tować m usiałby w niedzielnym  spotka­
niu  z „Wartą" odnieść zw ycięstw o.

W  P A Ń S T W IE  TERORTJ- GWAŁTÓW I MOKlflSRSfTW.

Sardar K han Sikhauder H ayat-K han, 
którego w idzim y na powyższej ilu stra­
cji, został pow ołany na stanow isko gu ­
bernatora Pendżabu, jednej z prowin- 
evj indyjskich. Jest to p ierw szy w y. 
padek w dziejach Indyj, by tuziem iec  
został gubernatorem  p row in cji w In- 

djach.

P O S Z U K U JĘ  in teligentnych  agentów  
(tek) do pracy oraz zastępców na tere. 
nie W oj. K ieleck iego do sprzedaży. iNo- 
wość dotychczas n ie widziana, potrzeb, 
na w każdym  domu. Zgłoszenia p iśm ien  
ne lub osobiste. Sosnowiec K aliska 43 
m. 10 od 4 — 8 wieczorem.

T o  k a n r
P O SZ U K U JE  się  m ieszkania, pokój z 
kuchnią, na Pogoni. Zgłoszenia k iero­
wać do adm in istracji pod „M ieszkanie .

Kupno i sprzedaż

FOTO GRAFICZNY aparat 5-eiominu- 
tow y  kom plet kupię, wypożyczę natyeh  
m iast. W iadom ość „!Lxpres“ D ąbrowa. 
SPR Z ED A M  biurko dębowe, 7 szuflad  
100 złotych, b ieliźn iarkę 50 złotych. — 
Sosnow iec, Zielona 13, Grabowska.

Zgubione dokumenty

N askutek  k rw aw ych  starć i napadów, dokonywanych pracz hitlerowców, 
także w  obawie zam achu stanu, w zm ocn iła  p olicja  n iem iecka ochronę gm a­
chów rządow ych. N a ilu stra c ji naszej w idzim y uzbrojonych w  k arab iny po­

licjantów , strzegących  gm achu m in isterju m  spraw  zagranicznych.

Od czwartku U  do 14 sierpnia w łącznie 
PO DW Ó JNY PROGRAM !!! 2 potężne film y!

Porucznik  Carskie! Gwardji
W  roli głównej BR Y G ID A  HELM.

II. , +
H A R R Y  P E E L  w dram acie sensacyjno - salonow ym  p. t.

Zemsta S*a!@rssa
Cud techniki! N ajpotężniejszy film , który entuzjazm uje i 
1 porywa!

DZIŚ!

W znow ienie najpopularniejszego f ilm u  polskiego

TRĘDOWATA’5
W 'rolach  tytu łow ych: SM O SARSK A, W ĘG RZ Y N,M IE R ZE­

JE W S K I i inni.

N adprogram : K O M E D JA A  TY G O DN IK  FO X A .

po 5 grosay za l  wyraz. I

L IPO W SK I CZESŁAW  - A LFO N S
zgu b ił zaświadczenie w ojskow e w yda­
ne przez kom isję poborową w Z aw ier­
ciu  i  w yciąg  z ksiąg ludności w ydany  
przez gm. w Siew ierzu, św iadectwo  
szkolne i  zaświadczenie fachowe, które
s ie uniew ażn ia . __    -
FLO R J A N  P A  W L IK  uniew ażnia zgu­
b iony dowód osobisty w ydany przez 
gm inę Olkusko - S iew ierską.
JÓ ZEF PR Z E C H E R A  zgu b ił książkę 
K asy  Chorych nr. 120.021 w ydaną w So­
snowcu.

Kino-Testr
„PAŁACE”

DZIŚ!

KINO

Kino-Taatr „Uiz tłiwy”

POSADY i PR AC E
DROBNE OGŁOSZENIA.

PO TR Z EBN A  ondulatorka zdolna. So-
„. .   , eassasy snowiec, 1 m aja firmai „H igjena .

i p g  N auka i S U B JE K T  fryzjersk i zdolny potrzebny
STU D E N T P olitech n ik i W arszaw skiej Q(j za)1.aZł Dąbrowa „H ale Targow e
udziela k orepetycji w Będzinie, Grodź- Fronczck._________ ______
cu Specjalność m atem atyka, fizyka, PO TRZEBNA przychodnia dziewczyna
chem ja. O ferty sub. „Student" w „Ex- do dziecka. Głębocki, D aleka 5, godz. 7
presie" Będzin — Grodziec. — 8 wiecz.

J a Ń T FR A N K O W SK I zgubił dyplom  
rzeźniczy, książeczkę rzem ieślniczą wy­
daną przez urząd starszych zgrom adzę- 
n ia  rzeźników m. W ielunia, w yciąg z 
k siąg  lu dności i kartę rejestracyjną, 
w ydaną przez gm . Sokolniki, pow. W le-
luń woj. Łódzkie. ______
S T E F A N  MASZCZYK zgubił książecz. 
kę w ojskow ą w ydaną przez P K U . w Za- 
wierciu. którą unieważnia.
ST A N IS  LA W W IT U C K I zgubił książ­
kę w ojskow ą w ydaną przez P K U . P o .
znaó.  — -----------—
W A C H T E R  SZYMON zgu b ił dowod o- 
sobisty, książkę wojskową, w ydane w
Sosnowcu.     -
R O JE K  J A N  zgubił książeczkę w oj­
skową w ydana przez P K U . B ędzin.____
L E J zU r  PO ZM ANTIER zgubił wek-, 
sel na 50 zl„ który nie b y ł zyrow any, 
w ystaw iony przez Icka Sułtanika, plat- 
u y 10. 8. 32 r. N in iejszy  unieważniam .

fcL W -. ■ ■ ■ i .  ■■■■ i "   ------------------
PO L O W A N IE  okazyjnie do odstąpie­
nia na 6 la t o przestrzeni 1.690 m orgow  
w powiecie Będzińskim . O ferty pod 
„Okazja polowania" do adm inistracji w 
Sosnowcu.   .

C H R Z E ŚC IJA Ń SK I Zakład Zegarm i­
strzowski precyzyjno m echaniczny 
W łodzim ierz Niepon, b. pracownik lirm  
w arszaw skich i krakowskich,, Sosno­
w iec, ul. Czysta 7. W ykonvw uje. wszel­
k iego rodzaju reperacje zegarków k e- 
śzonkowych, Chronom etrów, Repe 
rów, sztoperów, antyków, ^ g a r o w  kon 
trolnych. tachom etrów, Numeratorow  
różnego rodzaju, dorabianie części pr 
cyjzyjn ych  do w szelk iego rodzaju ma­
szyn w edług rysunków  łub wzorow. La 
dowanie akum ulatorów W .fkoname so­
lidne. G warancja trzechletnia.
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